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RUOM CHORZOW
POLONIA WARSTAWA

Bramki: 0:1 Bak (7.), 0:2 Olszar
Ruch: Nowak, Jakubowski Z, Ada
Pulkowski), Osifiski — Grzyb, Dzik
ski — tudzifiski (71. Jezierski), &
nas).

Polonia: Kieszek, Michalski Z. C:
wicz, Kuzera Z — Bak, Ekwueme {
Wedzyniski Z, Zasada Z - Kosma
szar (68. Klepczarek).
Sedziowat: Grzegorz Stechly (Rze
4500.
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